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Ju tro  WniebowzięcieNMP

TE A T R Y  I W IDO W ISKA.
P o ls k i ’  — .U rle l fleosia” .
Powszechny" — „F ircyk w Zalotach’ . 
.Szkice A rtystyczne' —  .Benefls Olgi 

Stro lskie j” .

K IN A :
.Ju trze n ko '— .Z ło ty  Wiek rycerstwa” .

B lttU O T E K I I CZYTELNIE.
.Uniwersytecka b lb ljo teka ' otwarta we 

w torki, środy, czwartki I p iątki od 10—2. :
.Uniwersytecka czyte ln ia" otwarta we 

w torki, środy, czwartki I p iątki do 15 
b. m. od g. 10—2.

C zyteln ia  pism i wypożyczalnie książek 
w Domu Ludowym Zarzecze 5 o t­
warte codziennie od godz. 5-tej do 
godz. 3-e) wiecz.

Czyteln ia .Samokształcenie' Im. Tomasza 
Zana (ul. Sw. Anny 7, m ury św. M i­
chalskie) otwartą jest: od t l  — do 2 
przed południem (oprócz ponledzlał 
ków) od 5j/2 — 8 po połud. W nie­
dziele i święta: od 4 do 6 po połud.

T E A T R  P O L S K I. Sala „ L u tn ia ” . 
D z iś  po raz 6-ty.

U rie l Akosta
tragedja w 6 akt. K. Gutzkowa. 

POCZĄTEK o godz. 8 w.

Ważne dla przyjezdnych do Warszawy!K Ą P IE LE  R Z Y M S K IE
f)TVtfQE?TF CO  N O C  nie "Taczając niedziel i świąt I  w W M IY  I  E ,  od godziDy 10ł/2 wiecz. do 6ł/2

rano, wyłącznie dla mężczyzn.
Warszawa, Krak. Przedm. 58, (obok Mickiewicza).

TEATR „SZKICE ARTYSTYCZNE” , gmach .Helios’ , Wileńska 38.

Dzlii4ws ie 'p n '. ''' benefis Olgi Strolskiej.
1) U wejścia do Chińskiego raju, 2) Kró', dama i walet, 3) Jasza, Głasza i księżyc,

, 4) Dzieciątko. 5) .B o łtun” , 6) Bić w  bęben. — W  próbach „ E L G A " .
Kasa czynna od 12—3 i od 6 wiecz. *  Początek o g. B1̂  w.

twersarMechaniczna  
fab ryka  obuw ia  

Z a w ia d a m ia  pp. kupców, Iż  fab ryka  roz* 
poczęła sw ą dz ia ła lność i

hnrlDwa spneflaż afinwia “ 5 ' 2 r “ e ’
Trockiego  i Szyfa ul. Niemiecka 26.

Fabryk* gwarantuje za d o b r o ć  towaru i t r w a ło ś ć  obu­
wia. Przy zakupie obuwia prosimy zwracać uwagę na 

na naszą fabryczną markę.

RESTAURACJA „CRI S T A L L "
Stowarzyszenia kuchmistrzów i kelnerów.

ul. M ickiew icza , N° 4.
Od dnia 14 b. m. przygrywa T R IO .

T e a t r  P o w s z e c h n y  (gm.b.Ratusza) 
Dziś, w niedzielę, poraź 2-gi

F irc y k  w  za lo ta ch
Koj^w^^k^Zabłockiego^Pocz^S^ej^

14 sierpnia.
g iE Ł D a  WILEŃSKO  

(U r z ę d o w a ) .
Z dn. 12 sierpnia 1921 roku.

Żąda- Dopełno-
ne tren- 
zakcje.

Dm. 1000 
.  250

Szwedzkie 
Srebro: ruble . 
B ilon rosyjski 
K ierenkl 40 
M. niem. 1000 
.  * 50

Mk. fińskie 
Ost marki 1000 
Franki franc. . 
Funty sterllng. 
Dolar. St. Zjed. 
Kanadyjskie . 
Złoto: ruble . 
Dolary
Akc. 1 pap. °/o-e 

L. Z. W. B  Z. 
A. W. B. Z. 
L. Z. m. W.

Czeki: Londyn. 
Czeki Berlin.

7200
1945
1650

88500

DOM BANKOWY
T. B U N IM O W IC Z

w y m ie n ia  p ie n ią d z e  n a  d o g o d ­
n y c h  w a ru n k a c h .

Ś -to  Jeraka 4.
Kupuje i przyjmuje w komis 
rozmaite artystyczne I naukowe 
wydawnictwa we wszelk. język.

A więc dziś, w niedzielę, zbiorą 
się ciała samorządowe Litwy Środ­
kowej, by naradzić się nad tern, 
jakie stanowisko ma zająć gene­
rał Żeligowski wobec żądań Ligi 
Narodów.

Dziś, zapewne, postanowionym 
i zdecydowanym zostanie powoła­
nie do życia Rady Krajowejl Pi­
saliśmy już uprzednio, jakie, naszem 
zdaniem, ma zająć stanowisko 
zjazd, poco został zwołany, i co 
przedewszystkiem powinien zdzia­
łać. Przypominamy jednak, iż zjazd 
Sejmików nie Jest i nie może być 
uznanym za przedstawicielstwo, że 
zadanie jego jest znacznie skrom- 

i niejsze, a mianowicie powołanie 
do życia Rady Krajowej i danie 

i dyrektyw co do zwołania Sejmu
! w Wilniel
; Tylko Sejm w Wilnie będzie 
‘ faktycznem przedstawicielstwem

Kraju!
| Na zjazd Sejmików ma przy­
jechać delegat polskiego minister- 
jum do spraw zagranicznych, p. 

j Kossakowski, niechże więc ten 
zjazd potrafi zająć własne stano- 

j wisko wobec p. Kossakowskiego,
■ niech delegat Polski spotka się ze 
zgodną, zwartą oplnją, krzyczącą 
głośno: dość tymczasowościl Cjjce- 
m y Sejmul Chcemy sami zdecy­
dować o własnym losie.

Dość zwlekania i ustępowania
• ciągłego, które w najlepszym ra­
zie odda losy naszego kraju całko­
wicie w ręce Ligi Narodów lub 
Rady ambasadorów!

Górny Śląsk i tragedja ludu 
polskiego, zamieszkałego na tym

odwiecznym skrawku ziemicy pla­
n to w e j—niech będzie przestrogą i 
• wskazówką.
I Dcść już mamy opieki Ligi 
. Narodów, nie chcemy i nie poz- 
wolimy, by w dalszym ciągu być 
tylko kukłą, którą każdy kręci jak
mu jest wygodniej.

14 sierpnia ma zdecydować, czy
nadal trwać będziemy w bezczyn­
ności i być tą kością, którą wza­
jemnie wydzierają sobie Litwa i 
Polska, a tłum maklerów i gieł- 
dziarzy międzynarodowych przyglą­
da się z zainteresowaniem, sta­
wiając wysokie stawki to na jedną, 
to na drugą — czy też jesteśmy 
częścią Wielkiego Narodu Polskie­
go i jako tacy sami mamy prawo 
i możemy powiedzieć nie na w ie­
cach, a w Sejmie Wileńskim, iż 
chcemy żyć z Polskąl

Precz z płonnemi obawami 
przed Sejmem! Nie czas zwlekać 
do ostateczności, by potem bez­
radnie opuściwszy ręce, w poko­
rze skłonić głowę przed wyrokiem 
giełdziarzy wszechświatowych. Gór­
ny Śląsk niech nam będzie prze­
strogą i nauką!

Mamy nadzieję, iż myśl o Sejmie 
dojrzała dostatecznie; każdy zaś 
dzień zwłoki oddala Sejm w W il­
nie .ad patres*.

Tylko taka Rada Krajowa ma 
rację bytu, która postawi sobie za 
zadanie zwołanie Sejmu w Wilnie.

Sejm, Sejm i jeszcze raz Sejm 
w Wilnie — to jedynie najprostsze, 
najkrótsze i najsprawiedliwsze roz­
wiązanie sprawy wileńskiej.

E. K.

[0 dzień Biesie?
2E ŚWIATA.

Stosunki po lsko-n iem ieck ie .
PARYŻ. (Pp.) Berliński kores­

pondent .Politiken" donosi, iż w 
niemieckich kołach handlowo prze­
mysłowych wzmaga się tendencja 
do gospodarczego zbliżenia z Pol­
ską. Finansiści niemieccy uważają, 
że w ekonomicznej ekspansji na 
wschód Niemcy nie mogą po­
minąć Polski. Nawiązanie stosun­
k ó w  jest zupełnie możliwe, gdyż 
dałoby ono wielkie korzyści i dla 
Polski. Korespondent twierdzi, iż 
w pewnych politycznych kołach 
polskich myśl o ekonomłcznem 
zbliżeniu z Niemcami przyjęto 
bardzo przychylnie.

Rady robotn icze  w  Angljl.
WARSZAWA. (Pp.) Korespon­

dent berlińskiego „Rula“  donosi z 
Londynu, że w angielskich kołach 
robotniczych daje się zauważyć 
tendencja skasowania federacji 
górników, kolejowców i robotni­
ków transportowych. Górnicy, z któ­
rymi podczas ostatniego bezrobocia 
dwie powyższe organizacje solida­
ryzowały się, uważają dalszą egzy­
stencję federacji za niepotrzebne. 
Przypuszczają, iż zamiast tej orga­
nizacji zostanie sformowane coś w 
rodzaju rady deputatów robotni­
czych, która będzie dążyła do 
zjednoczenia działalności wszyst­
kich trzech organizacji robotni­
czych.
Konferencja polityczna li* 

tew sko -to tew ska.
RYGA. (E.E.). W tygodniu bie­

żącym zapowiedziany jest przyjazd 
ministra spraw zagranicznych Lit­
wy Kowieńskiej Purickisa, celem 
ostatecznego zbliżenia podpisania 
konwencji politycznej łotewsko li­
tewskiej.

Z POLSKI.
Rocznica zw ycięstw a pod  

W arszawą.
W myśl uchwały biskupów 

polskich, powziętej na zjeździe 
krakowskim, kardynał Dalbor wy­
dał odezwę w sprawie obchodu 
rocznicy zwycięstwa pod Warsza­
wą. Rocznica ma być obchodzona 
dnia 15 b. m. we wszystkich koś­
ciołach poznańskich. (E.E.).

P. S. L. i N . Z . L.
Ze strony Nar. Zjedn. Lud. ko­

munikują, że pogłoski, jakoby N. 
Z. L. miało się połączyć z P. S. 
L. (Piast) nie posiadają żadnej pod­
stawy.

P olska  za m kn ie  granicę  
w schodnią.

WARSZAWA, 12 VIII. (E.E.) Ra­
da Ministrów obradowała we wto­
rek w sprawie ścisłego zamknięcia 
granicy na wschodzie wobec wy­
wozu żywności do Rosji. Przygoto­
wanie wniosku polecono komisji, 
złożonej z przedstawicieli zaintere­
sowanych ministerjów. Postanowio­
no m. in. użyć do ochrony granic 
policji pieszej i konnej, organizo­
wać bataijony celne, wydać instruk­
cje, polecające bezwzględne niedo­
puszczanie przechodzenia granicy.
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2  SALI KONCERTOWEJ.

Koncert symfoniczny.
Wyjątkowo bogaty i wartościo­

wy program ostatniego koncertu 
symfonicznego, pod dyrekcją p. 
Wyleżyńskiego, powinien był zgro­
madzić jeszcze większe tłumy w 
ogrodzie Bernardyńskim. Początek 
zrobił Wagner uroczystym mar­
szem z „Tannhausera" i przepięk­
nym wstępem do „Lohengrin‘a” , 
którego .crescendo", jak nam się 
zdaje, było trochę zamało ustop- 
niowane; pozatem obie kompozyc­
je zagrane były zupełnie dobrze. 
Następnym numerem programu był 
słynny poemat symfoniczny Lisz­
ta „Les preludes", odtwarzający 
treść poezji Lamartinea podob­
nież zatytułowanej. W szeregu 
bardzo urozmaiconych w nastroju 
obrazów przewija się zasadnicza 
myśl, że całe życie ludzkie, w je ­
go najróżnorodniejszych przeja­
wach, jest jakby jakieś „prelud 
jum ” do czegoś wyższego, ideał- 
niejszego. Pod względem muzycz­
nym, jest to utwór, zasługujący 
najzupełniej na sławę, jaką sobie 
zdobył. Niezmiernie ciekawe, że 
krótki motyw kilkutonowy, dzięki 
niepospolitej pomysłowości kompo 
zytora, wyraźnie występuje w głów­
nych tematach wszystkich części 
tej tak urozmaiconej kompozycji, 
nadając jej, przez to samo, wielką 
jednolitość. Wykonana była ona 
naogół dobrze, lecz po kilku pow­
tórzeniach będzie ona niewątpliwie 
wychodziła jeszcze z większem 
zgraniem się i swobodą; teraz szło 
trochę sztywnie, bez rozmachu, 
tak temu utworowi właściwego.

Symfonja trzecia (eroica) Beet- 
hovena napisaną była jak wiado­
mo na cześć konsula Bonaparte‘go, 
a gdy się on stał cesarzem, wtedy 
kompozytor—republikanin z prze­
konań — zdarł pierwszą stronicę 
partytury z napisaną na niej de­
dykacją, rzucając ją w najwyższem 
oburzeniu na podłogę. Potem de­
dykował Beethoven to dzieło .pa­
mięci wielkiego człowieka". Sym­
fonja ta należy do najwspanial­
szych arcydzieł tego największego 
symfonisty i niewiadomo, co w 
niej na większą zasługuje uwagę? 
Czy pomysłowość genjalna w o- 
pracowaniu tak mało znaczącego 
materjału, jak temat głównej czę­
ści pierwszej, czy doskonałość 
części poszczególnych, czy też 
niezwykłość części ostatniej, ut- . 
rzymanej w formie warjacji, dla 
których tematem jest głos baso­
wy do melodji dopiero później 
występującej w całej pełni.

Wykonano pierwsze dwie części 
z powodzeniem rzetelnem, zwłasz­
cza nam się podobała interpre­
tacja części drugiej. Scherzo było 
wzięte w tempie trochę za pręd- 
kiem; wniosło to pewne zaniepo-, 
kojenie w zespole; niektóre in ­
strumenty śpieszyły się więcej, in - ' 
ne mniej. Znany ze swej trudnoś­
ci epizod na trzy waltornie, wy­
jątkowo rzadko się udaje i tym 
razem nie wyszedł bezkarnie. Pew­
ne zaniepokojenie wykonawców 
dawało się odczuć i w warjacjach 
finałowych, też trochę pośpiesznie 
granych, co się odbiło mniej ko­
rzystnie na przejrzystości b iegnl-, 
ków i plastyczności tematów.

Pomimo tych zastrzeżeń, chęt- ‘ 
nie stwierdzamy, że publiczność 
wyrażała swe zadowolenie naogół. 
zupełnie uzasadnione. —cz.

Ceny targow e w  Wilnie.
Na targu wileńskim dnia 12-go 

sierpnia płacono następujące ceny:
Żyto—1300 mk. za pud, słoni­

na 400 mk. funt, masło—300—450 
mk., szmalec szary—240, jaja— 
150—200 mk. dziesiątek, śmietana 
280 mk. litr, ser 100—120 mk. za 
funt. Drzewo 900—1300 mk. wóz, 
siano 300 mk. pud. (bee.)

Od wydawnictwa.
Dążąc stale do udoskonalenia pisma naszego, w dniach 

najbliższych zwiększymy rozmiar „Słowa Wileńskiego" do 
sześciu kolumn obecnego formatu.

Zdajemy sobie sprawę z trudności wydawniczych, zwią­
zanych dzisiaj z istnieniem każdego pisma,. to też pozwa­
lamy sobie na zwiększenie objętości „Słowa Wileńskiego", 
dzięki tylko poparciu ze strony czytelników, jakiegośmy 
doznali i jakiem, tuszymy, nadal będziemy obdarzani. Jedynie 
ten przychylny stosunek publiczności czytającej umożliwia na 
tak kosztowne w czasach dzisiejszych zmiany. Pozwalamy 
sobie na nie jeszcze i ze względów idejowych, gdyż uwa­
żamy, że istnienie niezależnego i niekrępowanego względami 
ubocznemi pisma jest koniecznością wobec powagi chwili, 
jaką przeżywamy.

Zawsze służąc interesom najszerszych mas, w/duchu 
postępu i sprawiedliwości i nadal zachowamy kierunek bez­
partyjny i niezależny pisma naszego, aby czytelnik, niezwią­
zany partją czy stronnictwem, mógł znaleść w mem ma- 
terjał i informacje, podane z krytycyzmem, ale objektywnie, 
bezstronnie.

Udało się też pismu naszemu pozyskać własnych ko­
respondentów w Kownie, Rydze, Kłajpedzie, Królewcu, War­
szawie, Krakowie, Poznaniu i Lwowie oraz wielu nowych 
współpracowników. Jak dawniej będziemy stali na straży in­
teresów szerokich mas pracujących i inteligencji zawodowej, 
robotników i włościan. Uwzględniać szeroko będziemy życie 
prowincji oraz szczegółowo informować o tern, co się dzieje 
w całej Polsce.

Wierzymy, że i nadal znajdziemy wśród czytelników 
swych i u społeczeństwa poparcie, tak, iż umożliwi to nam 
dalsze udoskonalanie pisma, ku czemu przedewszystkiem 
dążymy.

Rocznica bitwy nad Wisłą.
14 sierpnia 1920 r. zatrzy­

mały się nad Wisłą hordy m o­
skiewskie. Nastąpiła przeło­
mowa chwila i oręż polski 
znów błysnął w słońcu skrwa­
wiony, lecz zwycięski. U bram 
Warszawy, u tej Warszawy, 
co to, według piosenkarza, 
„czasem płocha, często się 
śrńieje, nigdy szlocha"— zna­
lazły swój grób zastępy czer­
wonego cara.

Różnie różni komentują 
sobie ten wielki, a tak niespo­
dziewany, tak nagły tryum f żoł­
nierza polskiego. Najbardziej 
utarł się komunał o cudzie, rzu­
cony w bezkrytyczne masy 
przez pomniejszycieli Ducha 
i Sławy polskiej, przez wszel­
ką lichotę, nieposiadającą wia­
ry we własne siły. Mówiono 
także, iż zdziałał ten cud ge- 
njusz generała francuskiego, 
a chociaż ten odżegnywał się 
od przypisywanych mu właś­
ciwości, m im o to okrzyknięto 
go Twórcą owego „cudu nad 
Wisłą".

Kto jednak był wtedy nad 
Wisłą, lub znajdował się w War­
szawie, kto m iał kontakt z Pol- 
skiem Naczelnem Dowództ­
wem i z polskim ludem, pol­
skim żołnierzem, ten krzyczeć 
będzie: K ła m stw o ! nie było  
żadnego cudu! N ie  by ło  żad­
nych obcycb cudotw órców! 
Był tylko obudzony Duch w Na­
rodzie, była tylko spotęgowa­
na wola wielomiljonowego Na­
rodu, kierowana umiejętną, wy­
trawną i kochającą ręką Pol­
skiego Naczelnego Wodza, Jó­
zefa Piłsudskiego!

Kto widział Warszawę w dni 
sierpniowe, kto widział zastępy 
niedorostków, młodzieży, ro- 
bociarzy, kobiet, z jakim zapa­
łem i poświęceniem szli w bój

' walczyć za Ojczyznę, ten po- 
i wie, że był „cud", ale cud 
Ducha, było zbudzenie „sił 
w Narodzie".

.Własnemi siłami wygraliś­
my bitwę nad Wisłą, własnym 
bagnetem utorowaliśmy sobie 
drogę wśród wrogich zastępów 
aż Ten po Wilno i Dyneburg— 
nikt nam w tern nie poma­
gał, przeciwnie, „przyjaciele" 
nasi zaczęli już układać się z 
wrogami o udział w zyskach, 
malkantenci zaś i pomniejszy- 
ciele Ducha przemyśliwali o 
zamachach i przewrotach i 
prowadzili krecią, podziemną 
robotę pod fundamentami 
własnej Ojczyzny.

Rocznica bitwy nad Wisłą 
niech będzie dla nas W ilnian. 
źródłem natchnienia, niech o- 
budzi w nas wiarę we własne, 
i tylko własne siły, niech da 
nam moc przetrwania wszel­
kich czekających nas możli­
wości.

Jak nie było cudu nad 
Wisłą, a jeno trud i znój żoł­
nierza polskiego i genjusz Jó­
zefa Piłsudskiego, tak i nie 
stanie się żaden „cud nad 
Wilją", o ile my go sami nie 
zrobimy.

Rocznica bitwy nad Wisłą, 
to rocznica wiary we. własne 
siły, męstwa, żelaznej woli i 
pracy — I my, miast oczeki­
wać „cudów", uzbrójmy się w 
żelazną wolę, zawierzmy swym 
siłom i weźmy się do pracy, 
a wtedy nie strasznym dla 
nas będzie żaden wyrok Ligi 
Narodów, żadne konszachty 
międzynarodowe. E. K.

Polskie Kino „JUTRZENKA" 
Wielka 94.

Dziś sensacja w łoska^

Złoty wiek rycerstwa
dramat histor. w 6 duż. częś;. na tle

Walki o Rzym w XV wieku.

Depesza generała Ż e li­
gowskiego.

Generał Żeligowski wysłał 
w dniu rocznicy bitwy pod 
Warszawą do X-ej Dywizji 
Strzelców Kaniowskich i 1-ej 
Dywizji L.-B., które w krytycz­
ne dni 14, 15, i 16 sierpnia 
walczyły pod jego dowódz­
twem, depeszę treści następu­
jącej:

„W rocznicę bojów pod 
Radzyminem, Wólką Radzy- 
mińską, Nieporętami, Dębko- 
wizną i Mokrem, serdecznie 
pozdrawiam zwycięskie i sław­
ne pułki, ze czcią schylając 
głowę przed mogiłami poleg­
łych bohaterów".

(—) Żeligowski.

O b ro ń ca  W arszaw y.
W pamiętnych dniach sierpnio­

wych w obronie Warszawy w wal­
ce o Radzymin, w nocy z 15 na 
16 sierpnia, zginął por. Stefan Po­
gonowski, który na czele swego 
bataljonu, wtedy, kiedy bolszewicy 
chcieli dojść do Pragi, zająć most 

i i odciąć w ten sposób całej naszej 
! sile połączenie z prawym brzegiem 
j Wisły, zatrzymał ich pierwszy i, 
stoczywszy krótkotrwałą, lecz krwa­
wą walkę, ocalił Stolicę, lecz sam 
padł śmiertelnie ranny, 

i S. p. por. St. Pogonowski ur. 
12 lutego 1895 r. w maj. Doma­
niewie ziemi Łęczyckiej. Od kwiet­
nia 1916 r. walczy w armji rosyj­
skiej, petem w korpusie gen. Dow- 
bór-Muśnickiego, u Hallera, wędru­
je na Murman i w końcu znajduje 
się na Kaukazie, gdzie bierze czyn 
ny udział w formowaniu się dy­
wizji gen. Żeligowskiego. »

Z Kaukazu przez morze czarne, 
przez Odessę, Besarabję, Rumunję 
dostaje się do kraju, bierze udział 
w obronie Lwowa, walkach nad 
Zbruczem, na froncie Litewsko- 
białoruskim, aż w końcu pada u 
wrót Warszawy! Krótki był jego 
żywot, ciężką, długą i trudną droga 
do Polski, lecz jakżesz piękną była 
śmierć dla Ojczyzny, w obronie 
Warszawy. Stracił życie, ale ura­
tował Stolicę.

Imię Jego nie zaginie w pa­
mięci Narodul

Cześć i chwała ś. p. por. Po­
gonowskiemu—cześć i chwała bo­
haterowi i obrońcy Warszawyl

Postulaty delegacji Z. O. W. L.
Delegaci wileńscy w Warszawie 

" podnieśli, że jedynym warun­
kiem zgody polsko-litewskiej jest 
odłączenie od Litwy Kowieńskiej 
tych wszystkich okręgów, w któ- 

i rych Polacy stanowią większość 
1 t. j. doliny Niemieży ze znaczną 
i częścią Kowieńszczyzny, co jest 
j konieczne ze stanowiska prawa 
, narodów do samookreślenia, jako- 
. też z pobudek humanitarnych, 
| gwoli położenia kresu prześlado- 
i waniom przez rząd litewski ele- 
! mentu polskiego w Kowieńszczyź- 
nie, aby wysepki z mniejszością 
narodową, pozostawione po obu 
stronach granicy, dały Polsce tyle 
Litwinów, ile Polaków pozostanie 
w Litwie.

Delegacja zaznaczyła, że podzie­
la pogląd pułk. Cnardlgny‘ego, co do 
potrzeby jaknajrychlejszego załat­
wienia sporu polsko-litewskiego I 
uznała, że nieregulowanie spraw 
zagranicznych kraju powstrzymuje 
rozwój ekonomiczny kraju i hamu­
je eksport surowców z Litwy Środ­
kowej. Delegacja wszakże podnio­
sła przytem, że tworzenie kanto­
nu Wileńskiego, któryby pozostawał 
w jakiejś zależności od rządu Ko­
wieńskiego, zamiast wcielenia pol­
skich ziem Litwy do Polski, będzie 
ogniskiem ustawicznych starć I 
walk narodowościowych, co unie­
możliwi na długie lata rozwój 
ekonomiczny kraju.
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Polska
(B. 1. P. EE.). Wczoraj wróciła 

do Wilna delegacja Obrony Woli 
Ludności, która łącznie z przed­
stawicielami Ligi Robotniczej oraz 
Związkiem Kolejarzy odwiedziła 
podczas swej bytności w Warsza­
wie Naczelnika Państwa, Prezesa 
Rady Ministrów Witosa, ministra 
spraw zagranicznych Skirmunta, 
prezesa sejmowej komisji spraw 
zagranicznych St. Grabskiego, na­
czelnika Wydziału do spraw Wiłem 
szcz^zny hr. M. Kossakowskiego, 
ministra aprowizacji Grzędzielskie- 
go i porozumiewała się również 
z prezesem Komisji Kontrolnej L 'gi 
Narodów pułk. Chardigny.

W skład delegacji weszły na 
stępujące osoby: z ramienia Związ­
ku Obrony Woli Ludności pp. prof. 
f l.  Parczewski i Wł. Studnicki, z ra­
mienia L igi Robotniczej pp. M. Ma 
lik  (prezes) i Jakobczyk i z ra­
mienia Związku Kolejarzy p. J. Ko 
walczykowski. .

Od uczestników delegacji otrzy­
maliśmy następujące wiadomości.

CI Naczelnika Państwa.
Bardzo przychylnie przyjął de­

legację Naczelnik Państwa, który 
uważnie przeczytał znaną już de­
klarację Związku, a następnie w 
trakcie rozmowy wypowiedział m. 
in. pogląd, że zmuszeni jesteśmy 
rachować się nietylko z objektyw- 
nymi faktami, stwierdzającymi wolę 
Ldności Wileńszczyzny należenia 
do Polski, ale i z uprzedzeniami 
mocarstw zachodnich, które wyma­
gają bardziej konkretnych i nie­
zbitych faktów dla urobienia sobie 
opin ji w tej sprawie. Trzeba zna­
leźć taką formę wypowiedzenia się 
woli ludności, która byłaby auto­
rytatywna również i dla mocarstw. 
Formą taką jest przedstawicielstwo 
ludności, które będzie miało na 
celu wypowiedzenie się o przysz­
łych losach politycznych kraju.

Naczelnik Państwa jest zdania, 
że życie powinno wracać do sta­
nu pokojowego i że Litwa Środko­
wa, znajdująca się w okresie tym­
czasowości, nie może stanowić 
wyjątku. Dlatego Naczelnik Pań­
stwa sądzi, że zjazd ciał samorzą­
dowych, który ma się odbyć dnia 
14 go b. m. w Wilnie, powinien tę 
zasadę wprowadzić w życie, nie 
uszczuplając w nlczem sprawy o- 
brony kraju.

Na zapytanie delegatów, czy 
Naczelnik Państwa uważa za mo­
żliwe, byśmy się zgodzili na re-

wobec Wileńszczyzny.
dukcję wojsk gen. Żeligowskiego- 
obrony naszej przed napadami 
grasujących w pasie neutralnym 
Litwinów, otrzymaliśmy odpowiedź, 
że wszelkie niebezpieczeństwo pod 
tym względem z powodu nleprzy- 
jęcia przez Litw inów projektu Hy- 
mansa, upada same przez się.

Dalej Naczelnik Państwa oświad­
czył, że przyszłość Wileńszczyzny 
— w naszych własnych rękach. Za­
sada samoc-kreślenia, którą Naczel­
nik Państwa stawiał jako kardynal­
ną tyle razy, ile .zabierał głos w 
sprawie tego kraju, jest tak moc­
ną, że niepodobieństwem jest nie­
mal ją obalić.

Przyjęcie delegacji przez Na­
czelnika Państwa nacechowane by­
ło wielką serdecznością I troską o 
losy Wileńszczyzny.

CI Prezesa Rady M in is tró w .
Po wysłuchaniu prof. Parczew­

skiego, prezes Rady Ministrów Wi­
tos oświadczył delegatom, że lud­
ność Wileńszczyzny może być spo­
kojną, bowiem Polska gwarantuje 
jej wypowiedzenie się w sprawie 
przynależności kraju.

CI ministra spraw zagranicz­
nych.

Minister spraw zagranicznych 
w rozmowie zakomunikował dele­
gacji, że, aczkolwiek rząd litewski 
nie zgodził się na dyskusję nad 
projektem Hymansa, to jednak na 
skutek listu tego ostatniego do 
rządu litewskiego, odbędzie się 
dnia 25 bm. pod przewodnictwem 
Hymansa konferencja polsko litew­
ska z nieustalonym jeszcze po­
rządkiem dziennym.

Delegacja podniosła, że rząd 
polski powinien się ująć za prze 
śladowaną w Kowieńszczyźnie lud­
nością polską, że należy dążyć 
do tego, by terytorja z przeważa­
jącą ludnością polską w Kowień­
szczyźnie b>ły przyłączone do Pol 
ski i aby pozostałym za kordonem 
mniejszościom polskim zapewnio 
no bezpieczeństwo przed gwałtami. 
Między innemi delegaci zaznaczyli, 
że Liga Narodów nierównomiernie 
traktuje interesy polskie i litew ­
skie. i że ludność Wileńszczyzny 
uważa za niemożliwe tworzenie 
kantonu wileńskiego, któryby po­
zostawał w jakiejkolwiek zależno­
ści od szowinistycznego i zabor­
czego rządu litewskiego. K rótko­
trwała okupacja litewska wywołała 
taką odrazę ludności Wileńszczy­

zny do rządów litewskich, że nale 
żałoby, zdaniem delegacji, zrezy 
gnoweć ze wszelkich projektów 
federacji i myśleć jedynie o rych- 
lejszem wcieleniu kraju tego do 

i Polski.
; W swej odpowiedzi minister 
spraw zagranicznych zaznaczył, że 
wcielenie może być naszym idea­
łem i dążeniem, trzeba jednak ra- 

i chować się z realnemi warunkami 
politycznemi i wolą mocarstw.

U prezesa komisji sejmowej 
spraw zagranicznych.

Na samym wstępie prezes ko­
misji sejmowej spraw zagranicznych 
p. St. Grabski skonstantował, że 
nie potrzeba go przekonywać o 
potrzebie wcielenia Wileńszczyzny 
do Polski. Dalej St. Grabski zwró 
cił uwagę delegacji, że Wilnianie 
powinni dążyć mimo piętrzących 
się trudności do wcielenia i nie 

i przejmować się zbytnio stanowi- 
i skiem koalicji, ponieważ polityka 
j wcieleniowa jest polityką realną i 
i jako taka ma wszelkie szanse 
: osiągnięcia zakreślonego calu. Trze 
| ba,—-mówił prof. Grabski — by de 
1 legaci Wileńszczyzny przyjeżdżali 
I jeknajczęściej do Warszawy i sztur 
j mowali czynniki rządzące, które 

mogą uledz innym wpływom.

□  Naczelnika Wydz. do spraw 
Litwy Środkowej.

Z hr. M. Kossakowskim delega­
cja qdbyła dłuższą konferencję ce­
lem zorjentowania się w sprawach 
wileńskich na gruncie międzyna­
rodowym. Delegacja przedstawiła 

| hr. Kossakowskiemu swą deklara- 
| cję i krótki memorjał w sprawie 

przeniesienia Wileńskiej Dyrekcji 
' Kolejowej do Wilna.
. Po zaznajomieniu się z treścią 
deklaracji hr. M. Kossakowski po-

| wiedział, że naogół zgadza się z 
j zawartymi w niej dezyderatami i że 
i rząd polski aprobuje zwołanie w 
i W ilnie zjazdu ciał samorządowych. 
| Na zapytanie delegacji, dlacze­

go w odpowiedzi rządu polskiego 
na uchwały Rady Ligi Nar. w 
sprawie wyeliminowania z wojsk 
i urzędów Litwy Środkowej e le­
mentów niemiejscowych nie pod 
niesiono analogicznego żądania 
wycofania z acmji i urzędów litew­
skich obcych elementów niemiec­
kich i rosyjskich, — hr. Kossakow­
ski odpowiedział, że dyskusja na 
poruszone przez delegację tematy 
na gruncie mędzynarodowym jesz

cze się nie skończyła i że droga 
do odnośnych rewelacji w stosun­
ku do Litwinów nie jest zamknę- 
tą. Wileńszczyzna może w tej 
sprawie zabrać głos.

Ponieważ—mówił dalej p. Kos­
sakowski — rząd litewski odrzucił 
zasady projektu Hymansa, a wy­
cofanie z arm ji elementów nie­
miejscowych było ściśle związanem z 
tym prejektem, jako etap przej­
ściowy, przeto sprawa ta upadła.

Na zakończenie p. Kossakow­
ski oznajmił, że polskie czynniki 
polityczne nie stawiają żadnych 
przeszkód przeniesienia do Wilna 
dyrekcji kolejowej z Siedlec. 
K on fe ren c ja  d e legac ji W ile ń ­

s k ie j z C h a rd ign yem .
(B. 1. P. EE). Podczas swego 

pobytu w Warszawie delegacja 
związku Obrony Woli ludności 
wraz z przedstawicielami L igi Ro­
botniczej i Związku Kolejarzy od­
była również konferencję z preze­
sem Komisji Kontrolującej Ligi 
Nar. Chardigny'em, który uprzednio 
wyraził chęć porozumienia się w 
tej sprawie.

W ynurzen ia  C h a rd ign y ’ego.
V/ trakcie rozmowy ChŁrdigny 

przyznał, że w wojsku litewsklem 
są istotnie instruktorzy niemieccy, 
ale nadmienił, że według jego 
zdania liczba ich nie przekracza 
30. Dalej Chardigny, wbrew oczy 
wistości, utrzymywał, że rząd li­
tewski, aczkolwiek posługuje się 
walutą niemiecką, nie jest wszakże 
w zależności finansowej od Nie­
miec. Chardigny oświadczył, że 
nie wierzy, aby Litwa była pod 
wpływami Niemiec i żeby skut­
kiem tych wpływów była nieustę 
pliwość rządu litewskiego i nie­
chęć do porozumienia się z Polską.

I Zdaniem Chardigny'ego pertrak 
tacje polsko-litewskie, które roz- 
poczną się dnia 25 b. m „ dojdą 
do skutku i mogą doprowadzić do 
porozumienia nawet na zasadzie 
odrzuconych przez rząd kowieński 
podstaw projektu Hymansa.

Numer niedzielny naszego pisma 
zawiera sześć kolumn i  Jest poświę­
cony rocznicy b itwy nad Wisfą.

P rz y ja c ió ł naszych  
pros im y o n ad sy łan ie  nam  

z życ ia  prow inc ji.
korespondencyj

Kronika tygodniowa.
E n d e k o lo g ja .— Z a  d u żo  n e u ­
tra ln o śc i. —  D ow cip k i now a- 
czyńsk .e  — P o eta  z  te a tru .— 
B ieg  u liczn y  i n ieg ośc inna  

„G azeta  W ile ń sk a" .
W ubiegłą niedzielę święciliśmy 

rocznicę wymarszu kompanjt ka­
drowej Legionów w dniu 6 sierp­
nia 1914. Całe Wilno uczęstniczyło 
w tym obchodzie, dzienniki wydały 
odświętne numery, a jedynie pe 
wen osławiony organ ■» miejscowy 
uznał za stosowne uczcić ten dzień 
artykułem trochę mniej aktualnym, 
bo zatytułowanym: „ W trzechsetną 
rocznicę potrzeby Choclmskiej” , a 
pozatem podał o uroczystości sześ- 
cio wierszową wzmiankę w rubry­
ce: .Różne".

Fakt ten notuję jedynie z obo­
wiązku kronikarza, gdyż zresztą 
wydał się zupełnie naturalny, bo­
wiem prędzej przejdzie jakiś endek 
przez ucho igły, aniżeli zechce 
szczerze przyznać, czem był dla 
Polski czyn z 6 sierpnia.

W Kownie wzmaga się się ruch 
antysemicki. Nasza polityka idzie 
stale po lin ji ścisłego zbliżenia i 
najszerszej tolerancji. Niezależnie

widocznie od tego, część ugrupo­
wań żydowskich odmawia podobno 
swego udziału w mających się 14-go 
odbyć obradach zjazdu samorzą­
dów. Do czego zmierza beznadziej­
na neutralność tych ludzi, tak bar­
dzo szkodliwa dla rozwoju gospo­
darczego i przyszłości naszej i ich, 
tego zrozumieć nie można. Być 
może, że tradycyjnie czekają oni na 
posłannictwo jakiegoś mesjasza, 
który może dopiero 2a parę tysię­
cy lat się zjawi. Dziś utrzymują, 
że prawo wypowiadania się samo­
rządów nie jest im przez nikogo 
nadane. Wśród najrozmaitszych 
zapatrywań na tę sprawę można 
wyrazić i taki punkt patrzeń.a. /  

*
W warszawskim „Kurjerze Po­

rannym" opowiada p. Chruszczyń- 
ski, który powrócił niedawno z 
Rosji, o opłakanym losie zakładni 
ków w Sowdepji i wzywa społe­
czeństwo do urządzenia t. z. . ty ­
godniówki” na rzecz przebywają­
cych tam Polaków. Do tego na­
wiązuje pan Nowaczyński w „Prze­
glądzie Prasy", „Rzeczpospolitej" 
i powiada: „Bardzo słusznie. Po 
moc Polakom ginącym z głodu w 
rosyjsklem państwie socjalistycznem 
to  rzecz pierwsza. Poznanie ich 
losu także konieczne". Trzeba 
przyznać, że każdy czytelnik uś­
miechnie się po przeczytaniu tego

dowcipu, „któ ry tym razem udał 
się warszawskiemu kalamburdzie” .

Z nowinek miejskich na pierw­
szy plan wysuwa się sprawa teatru, 
a raczej teatrów Polskiego i Po­
wszechnego, które obecnie objęło 
pono już definitywnie — Towarzy­
stwo Popierania Sceny Polskiej. 
W wystawieniu już pierwszej sztu­
ki w tym sezonie Gutzkowa „(Jrjela 
ftkosty” widoczną była staranność 
i dobre chęci, które m iejmy na­
dzieję podniosą niezbyt wysoki 
dziś poziom nasz«j sceny. N ie­
szczęśliwie tylko dobrała sobie dy­
rekcja, czy też Towarzystwo Pop. 
Sceny autora komunikatów teatra l­
nych, który w cezylowaniu peanów 
pochwalnych na cześć obu scen 
doprowadził wprost do absurdu,

, co wywołuje już niesmak i prze- 
, staje być dla publiczności wiary- 
; godne, naogół jest śmieszne, a dla 
! poszczególnych redakcji najprzy 
krzejsze, gdyż muszą się biedzić 
nad zamieszczaniem tych dytyram ­
bów, nie rozporządzając częstokroć

! miejscem. Wobec tego, że teatry 
przestały być przedsiębiorstwem 
prywatnem, należałoby tego na 

• przyszłość unikać.
* *

j Nasz sport rozwija się coraz 
• piękniej, a jego propaganda zata

cza szerokie kręgi. W niedzielę od 
był się w Wilnie bieg uliczny, któ­
ry publiczność śledziła z zaintere­
sowaniem. Zawody te wykazały, że 
wśród uczestników znajduje się 
niezły materjał na lekkoatletów, 
czego dowodem dobry czas osią­
gnięty przez zwycięzcę. Z racji te ­
go biegu wywiązała się polemika 
gazeciarska, takie „przelewa­
nie z pustego w próżtie” . Miano 
wicie „Dzwon L itwy", omawiając 
zawody sportowe w Kownie, po­
dał ich wyniki, które dowodzą, że 
sport litewski jest dopiero dziecię­
ciem w pieluszkach i znajduje się 
w embrjonalnem stadjum rozwoju. 
Przytem wyraża nadzieję, że w 
przyszłym roku wygrają sportowcy 

I kowieńscy zawody w Wilnie. Na 
drugi dzień „Gazeta Wileńska” 

J oświadczyła, że te przewidywania 
j się nie sprawdzą, gdyż miejscowi 
i sportsmann‘ i nie mają zamiaru 
I zapraszać gości kowieńskich. Cie­
kawe, skąd „Gazeta Wileńska" tak 

I pochopnie wyrywa się ze swojem 
i zapatrywaniem. Polityka polityką, 
i a sport — sportem. Za rok może 
i być w Kownie przyzwoity rząd, 

ustaną ucisk i prowokacje Polaków,
• a wtedy nie wiadomo dlaczego nie 
| mielibyśmy zaoros.ć Kowieńczu- 

ków. Czyż mielibyśmy się obawiać 
1 ich konkurencji? Wel.
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Wład. Laudyn.

Polska koclja, Bóg pamięta...
Idą strzelcy lasem, borem, I
Stado szarych, nędznych widm, ,
Idą Dziadów, Ojców wzorem 
IV burzę bitwy, w piosnki rytm.
W oczach wiara skrzy zaklęta.
Czyż żołnierska dola zła?
Polska kocha, Bóg pamięta,
A więc będzie, co Bóg da!

Idą niby na igrzyska,
Kresów Polski dzielny huf, 
Póki dłoń karabin ściska, 
Precz koszmary czarnych snów! 
Nie zginęła sprawa święta, 
Moc i  hart w nas jeszcze trwa, 
Polska kocha, Bóg pamięta,
A więc będzie, co Bóg da!

Z  Radzymina pól—do Wilna, 
Sen tryumfu serce śni... 
Polska wielka, Polska silna, 
B ia ły Orzeł w słońcu lśni! 
Cóż nam dyplomacji pęta, 
Polityków śmieszna gra? 
Polska kocha, Bóg pamięta, 
A więc będzie, co Bóg da!

C hiny w spółczesne.
Doniosłe wypadki na politycz­

nej arenie europejskiej, jak rów­
nież stały krwawy zamęt w Rosji 
usunęły z widowni politycznej 
największe w świecie imperjum, 
Chiny. W przeciągu kilku ostat­
nich lat, w prasie polskiej ukazu­
ją się o Chinach tylko przypadko­
we dorywcze informacje. To też 
korzystajmy, iż do Warszawy przy­
był tylko co z Pekinu pewien ku­
piec angielski, który o obecnych 
Chinach opowiedział, co na­
stępuje.

Rzeczpospolita Chińska w cią­
gu swej dziesięcioletniej egzysten­
cji brnie coraz bardziej w wojny 
domowe. Zjednoczona Rzeczpo­
spolita Chińska, po śmierci pierw­
szego prezydenta Yuan-Shih Kai‘a, 
rozpadła się na dwie wrogo 
względem siebie usposobione 
części: Północ i Południa.

Otwarty rozłam między miłita- 
rystyczną Północą a parlamentar- 
nem Południem datuje się od 
1916 r., kiedy to, grupa guberna­
torów wojskowych rozpędziła Kon­
stytuantę, zebraną w Pekinie. Kon­
ferencja pokojowa, która zebrała 
się wszystkiego 4 razy, nietylko 
że nie załagodziła, lecz przeciwnie 
zaostrzyła i pogłębiła wrogi stosu 
nek Północy do Południa.

Wpływ rządu pekińskiego, uz­
nanego przez Mocarstwa za rząd 
centralny, obejmuje, nie więcej, 
jak 12 — 13 ze wszystkich 22 
prowincji całej Rzeczpospolitej. 
Rząd Południa z prezydentem 
Sun-Wen‘em na czele rozciąga 
swój wpływ ty k o  na jedną pro­
wincję Kwan Si. Środkowo połud­
niowe prowincje, jak to: Jun Nan, 
Kwei-Chow i Sżcchowan żądają au- 
tonomji. Prowincje: Shen-Si,
Chekian i Fukieng podlegają tyl 
ko częściowo rządowi pekińskie­
mu. Zewnętrzna Mongolja z Hutu- 
ktu'em na czele nie uznaje rządu 
pekińskiego zupełnie.

Chiny można podzielić jeszcze 
i w stosunku personalnym, a 
mianowicie: generałowie Chang- 
Tso Lin i Tsao-Kun rywalizują ze 
sobą na północy. Obydwaj, będąc 
w posiadaniu poważnych sił woj­
skowych, napawają obawą gabinet 
pekiński Chin-Yun-peng'a, który 
stara się utrzymać dobre stosunki 
i z tym  i z tamtym.

Wang Chan Yuan z prowincji 
Hupeh i Lu Yung-hsiang z pro­
wincji Chekian czują się panami i 
sytuacji. Na południu wre walka 
o władzę jeszcze silniejsza. W 
prowincji Kwang-tung obok Sun- 
Wen'a działa zupełnie niezależnie 
Chon Chung ming.

Północ i Południe w żaden 
sposób nie mogą dojść do poro­
zumienia nietylko w sprawach 
wewnętrznej, lecz i zewnętrznej 
polityki. Oprócz tego, wzmaga się 
brak poważania względem cudzo­
ziemców. Cudzoziemcy w razie 
nieporządków narażeni są na ek­
scesy, czego dotychczas nie było. 
Sytuacja pod tym względem jest 

• tak poważną, że poseł angielski 
j w Pekinie zaproponował ciału dy- 
I plomatycznemu, aby zjednoczyć 
i dzielnice cudzoziemców w celu
zorganizowania samoobrony oby 
wateli państ w obcych od napadów 
i grabieży uzbrojonych chińskich 
band.

The Morth China Daily News, 
jeden z najbardziej wpływowych 
dzienników, wychodzący w Shan- 
haju, twierdzi że Chiny nie są 
zdolne do zjednoczenia się. Trud­
no powiedzieć, co przyniesie 
przyszłość. To |ednak, co dzieje 
się obecnie w Chinach, nie prze­
mawia za prędkiem załagodze­
niem sporów poszczególnych pro­
wincji i za ich zjednoczeniem. O 
becnię w Chinach niema mowy o 
jakiejś zjednoczone| opinji spo­
łeczeństwa.

Pe - Pe.

Możliwość odroczenia Rady Naj­
wyższej.

PARYŻ, 12, 8. (EE) W sprawie do Londyn;., wezwany ważnemi 
Śląskiej nastąpił zwrot w stano- > wiadomościami z Irlandji. W tym 
wisku Angji, która udziela jedynie 1 razie niewiadomo, czy obrady Ra- 
minimalnych ustępstw' w sprawie ‘ dy Najwyższej trwać będą dalej, 
podziału okręgu przemysłowego. ' We czwartek sprawa Śląska była 
Briand broni energicznie stanowi- omawiana jedynie na naradach 
ska Francji. Możliwem jest, że I ubocznych.
Lloyd George w piątek wyjeżdża | ------

P rogram  Z jazd u  S e jm ików  Pow iatow ych i Rady  
M ie js k ie j rn. W ilna w  dn. 14 I 15 s ie rpn ia  1921 r. 

w  m. W i l n i e ,
N iedzie la , 14-go sie rpn ia : 1) o godz. 9 i pół rano uro­

czyste nabożeństwo w Katedrze celebrowane przez Arcybi­
skupa Hryniewieckiego. 2) o godz. 12 -e j otwarcie Zjazdu 
w gmachu teatru na Pohulance.

P on iedz ia łek  15-go s ierpn ia: o godz. 9 -e j rano po­
czątek dalszego ciągu obrad.

Uwaga: Dla przybywających z prowincji członków Zjazdu Ma­
gistrat m. Wilna przygotował mieszkania przy ulicy Ostrobramskiej 
w Grand - Hotelu.

M M  t a l ®  a t a l ia  g n t t .
Cała polska jak długa i szero­

ka w najwyższym napięciu ocze­
kuje decyzji Rady Najwyższej w 
sprawie Górnośląskiej.

Już od czterech miesięcy sprawa ta 
trzyma nerwy społeczeństwa na 
szego w maksymalnem napięciu. 
Co pewien czas organizmem na­
rodowym wstrząsają wieści trwóż­
cie o pomysłach rozmaitych „ko ­
m isji", mężów stanu i t. p. Cztery 
miesiące „badań” , dyskusji narad, 
układów nie dały pozytywnego, 
jasnego ujęcia sprawy.

A kwestja jest nierównie prost­
szą do rozwiązania.

Lecz zadużo czasu widocznie 
upłynęło od chwili, gdy, nad świe- 
żerni mogiłami kilkunastu miljo- 
nów najtęższyćh synów ludzkości, 
zawierano traktat Wersalski.

Wówczas jeszcze rozumiano, 
że miljony żyć ludzkich padło w 
ofierze, nie poto by wywołać m il­
jony nowych ofiar — i liczono się 
wskutek tego, przy ustalaniu pod­
staw wzajemnego współżycia na­
rodów, z zasadami słuszności, a 
decydującem kryterjum  miało być 
wola ludu zainteresowanego.

W myśl tych zasad rola mo­
carstw, wcielających traktat, jest 
całkiem wyraźną i ściśle określo­
ną. Należy tylko sumiennie wolę 
ludu, którego los się decyduje, 
wybadać, cbjektywnie stwierdzić, 
a decyzja by się sama z nieubła­
ganą koniecznością narzuciła.

Lecz, gdy zaczęto badać wolę 
bezpośrednio zainteresowanej lud­
ności górnośląskiej, badano ją w 
warunkach, uniemożliwiających peł­
ne, samoistne i istotne ujawnię 
nie tej woli; pośpieszono się przy- 
tem o wykazanie woli .em igran­
tów " —  ludności niemieckiej z 
głębi Niemiec, którzy właściwie nic 
nie mają wspólnego z Górnym 
Śląskiem i mieć nie będą — gdy 
zaś przystąpiono do stwierdzenia 
tej woli tu, dla wzniesienia się na 
poziom całkowitej objektywności, 
poszukano natchnienia... w tajnych 
instrukcjach swoich rządów.

Lud górnośląski, miażdżony 
krzywdzącym biegiem sprawy, 
krwawą walką musiał zdobywać 
równomierność szans z przeciwni­
kiem. Nakoniec śmiertelną trwo 
gą przejęty, czu|ąc się postawio­
nym przed „być albo nie być" w 
rozpaczliwej walce krwawej z na­
słanymi z zewnątrz oddziałarpl 
niemieckimi, wystąpił w obronie 
praw swoich i ziemi własnej. I ta 
krew ludu górnośląskiego, przela­
na za prawo przynależności do 
swej Macierzy polskiej zdawałoby się 
iż jest najbardziej przemawiają­
cym, już nietylko do przekonania 
ale i sumienia, plebiscytem, gdy 
nie rzucaniem kartki do urn, lecz 
wystawiając pierś własną, pod 
kulemioty wroga, stwierdzał swe 
żądanie.

Teraz jednak nie ma to już 
znaczenia, gdyż mocarstwa mniej 
lub lub więcej wyraźnie, kpią z 
zasad, uznanych jeszcze w trakta 
cle. Dzisiaj już te zasady są ni- 
czem innem, jak frazesami dźwięcz 
nymi, a czasami też wygodnymi. 
Zasłaniają się nim i cynicznie w 
razie potrzeby Lloyd Georgowie i 
Stuartowie, dla pokrycia najbrud­
niejszej roboty dyplomatycznej.

Dzisiaj ze sprawy rozstrzygnię­
cia losu ludu Górnego Śląska 
zgodnie z traktatem Wersalskim 
zrobiono teren, na którym rozto­
czyły walkę generalną indywidual­
ne interesa poszczególnych mo­
carstw.

Posunięcia polityczne w Euro­
pie Azji, Ameryce i t. d., konjun-; 
ktury polityczne; najrozliczniejsze i ' 
najzawilsze koncepcje ekonomicz­
ne tych mocarstw; —  wszystko to, 
od czego winna właśnie być unie­
zależnioną decyzja losu ludu gór 
nośląskiego, stało się czynnikiem 
wyłącznie nieomal rozstrzyga­
jącym.

Dlatego to  cały naród polski 
nie może z całkowitym spokojem 
i zaufaniem oczekiwać decyzji Ra-

i dy Najwyższej.
Decyzja Rady Najwyższej, jak 

: wiadomo, miała się oprzeć na 
' wniosku rzeczoznawców, lecz ci, 
. jak z góry można było przewidzieć, 
i nie mogli uzgodnić wyników swo- 
! ich „badań", gdyż, jak pisze „T l- 
) mes" — „podłożem różnicy zdań 
; między rzeczoznawcami jest ogól- 
■ na polityka i na tern polega cała 
‘ powaga obecnej konferencji.

Chodzi o stanowisko, jakie ma 
być zajęte wobec Niemiec, a w 
tej zasadniczej dla pokoju sprawie 
zapatrywania angielskie nie zga­
dzają się z zapatrywaniami fran- 
cuskiemi". '

Stanowisko zaś Włoch jest 
chwiejne i mniej lub więcej uleałe 
Anglji

Tu sprzeczność poglądów A n­
glji i Francji występuje z całą siłą, 
jaskrawo zaś uwydatniła się i sku­
piła w sprawie górnośląskiej.

Francja jednak, na nasze szczę­
ście, w tym ostatnim wypadku, ma 
mocniejsze stanowisko, gdyż bądź 
co bądź ma poza sobą Traktat 
Wersalski. Anglja, nie ważąc się 
otwarcie zerwać z traktatem, chce, 
wykrętnem komentowaniem jego, 
ulegalizować swój punkt widzenia.

Lloyd George, wypowiedział 
niedawno nawet, chcąc dać wyraz 
rzekomemu szacunkowi dia Trakta­
tu, iż „każda litera traktatu wersal­
skiego, uwalniającego ludy z pod 
przemocy, pisana jest krwią setek 
żołnierzy angielskich".

Tylko że te słowa w jego u- 
stach brzmią bodaj cynicznie i 
profanują pamięć bohaterów an­
gielskich. Na drugiem zaś posie­
dzeniu Rady Najwyższej zwraca 
się do Francji z mentorskiem na­
pomnieniem połączonem z nie­
zgrabną pogróżką, iż „w  ostatniej 
wojnie uratowała ją zasada spra­
wiedliwości, słuszna sprawa, o  
którą walczyła i która zgromadziła 
około jej sztandaru narody całego 
świata. Dlatego też świat stanie 
zawsze przy jej boku, ilekroć 
Francja będzie niesłusznie napad­
nięta. Ale żaden naród, a w tern 
i Wielka Brytanja, nie zgodzi się 
na wciągnięcie w wojnę, która, jej 
zdaniem, byłaby wywołana przez 
fakt, że jedno z państw sprzymie­
rzonych w chwili tryumfu naduży­
ło swei siły, lub popełniło nie­
sprawiedliwość.

Francja będzie bezpieczna do­
póty, dopóki będzie mogła powie­
dzieć, że będąc silna używała tej 
siły zgodnio z zasadami sprawie­
dliwości'1. To już chyba nosi mia­
no zwykłej ordynarnej czelności.

Pczatym niespodzianie wy- 
kwitłym sentymentem do Traktatu 
Wersalskiego i zasad sprawiedli­
wości wyłazi, zresztą skądinąd cał­
kiem nieukrywana, swoista dla 
Anglji pelityka światowa i ekono­
miczna.

Nie widząc już w Niemcach 
niebezpiecznego rywala, nie chce 
ona przez oddanie Polsce okręgu 
przemysłowego, osłabić bardziej 
Niemcy i zapewnić w ten sposób 
równo?»agę na kontynencie.

Instynktem zaś kupieckim wi­
dzi, w zatrzymaniu pokładów wę­
gla i przemysłu górnośląskiego 
przez Niemcy, wygodniejszą dla 
siebie konjunkturę ekonomiczną.

Zagubiono przez wielkie mo­
carstwa, w labiryncie swoich włas­
nych dróg politycznych, jedynie 
możliwe, proste, jasne rozwiązanie 
sprawy górnośląskiej.

Lud Śląska Górnego krwią 
własną wpisał w aktach dyploma­
tycznych i pamięci współczesnych 
o ra z  kartach historji wolę swoją. 
Mężowie jednak Stanu Zachodniej 
Europy nie uznali tego za argu 
ment, przemawiający w tej sora- 
wie. 5.
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Oświadczenie dr Wygodzkiego.
(Stanowisko żydów Wileńskich.)

Pragnąc dowiedzieć się z pierw- w stanie zdać sobie sprawą z za- 
szego źródła o stanowisku przed- kresu działania i celu mającego 
stawicleli żydów wileńskich, wobec się odbyć Zjazdu — postąpilibyś- 
zjazdu sejmików, współpracownik my może inaczej, i udział nasz, 
„Gaz. Krajów.” zwrócił się do pre- radnych żydów, byłby ewentualnie 
zesa gminy żydowskiej i zarazem możliwym.
radnego miejskiego, dr. J. Wy- : My, żydzi Wileńscy, pragniemy, 
godzkiego, który mu w odpowie- aby nareszcie stosunki poisko-ży- 
dzi oświadczył, co następuje: dowskie ułożyły się jaknajlepiej,

„Nie znając dokładnie, jakie i z zadowoleniem stwierdzam, iż 
mają być kompetencje i zadania ostatnimi czasy stosunki te ule- 
zamierzonego Zjazdu Ciał Samo- gły wielkiej bardzo zmianie ku 
rządowych, my, radni żydzi, nie lepszemu. Chcieliśmy zadokumen- 
możemy powziąć decydującej u- tować społeczeństwu polskiemu, 
chwały brania udziału w wymię- że pragniemy prawdziwego zgo­
nionym zjeżdzie. Dotychczasowe dnego współżycia i zbliżenia, dla- 
nasze narady zdają się dać rezul- tego postanowiliśmy, dnia 7 sierpnia 
tat negatywny wobec kwestji po- przybyć na raut z powodu Polskiej 
wyższej. uroczystości narodowej.

Narazie zamierzony zjazd nam Jestem mocno przekonany, że 
się wydaje być atutem jednej ze jeśli uwidocznią się starania ze 
stron walczących o Wileńszczyznę, strony polskich czynników mięro- 
wobec czego my, żydzi, nie mo- dajnych zadośćuczynienia postu- 
żemy stanąć po stronie ani pola- latom żydowskim, to stosunki poi- 
ków ani też litwinów, jako czyn- sko-żydowskie będą jaknajlepsze. 
n ik decydujący. Nasz współudział 2dajemy sobie sprawę, że tak ze 
w tego rodzaju ciałach zbiorowych względów ekonomicznych, jak i po- 
uzależniony jest od współudziału litycznych konieczne jest absolut- 
wszystkich narodowości, kraj za , ne porozumienie nas żydów 
mieszkujących. Gdybyśmy byli I z polakami” .

Zginał H P l t  8 i s n
z żółtemi uszami—10 cio miesięczny. Nazywa się „Puszek". Ucz­
ciwy znalazca zechce odprowadzić za nagrodą 2000 mk. polsk. 
na ul. Sierakowskiego 31, m. 3, lub do Odz. II D wa Grupy, 
Plac Katedralny 2, kpt. Olejniczakowskiemu, ewentualnie podać

r swój adres. Nieprawy posiadacz ścigany będzie sądownie.

N iepo rozum ien ie .
Zamieszczona przez niedopatrzenie 

wzmianka p. t. „Niedźwiedzie przysługi’  I 
w dziale „Echa u licy" wywołała lis t ze I 
strony pana Starosty Grodzkiego, doma- ' 

j gający się Jej wyjaśnienia.
j Otóż otrzymujemy teraz od autora ' 
i Jej p. (bh) list, w którym między innem i ; 

pisze: „Przecież powtórzenie w gazecie i 
popularnej plotki, to  jedyny sposób na 

l obalenie kłam liwych zarzutów. Wszak 
| prasa istnieje po to, aby odźwierciadlala 
I oplnję publiczną, opinję prawdziwą, nie 
I papierową, ale żywą. Przedstawiciele 
' władzy zechcą pewno wiedzieć, co o ich 

urzędach mówi ten I ów, co mówi ulica. 
Bo dzisiaj najwyższą władzą jest właśnie 
opinja publiczna. To ostatnia Instytucja.

: Dobra opinja o naszej służbie pań­
stwowej, ogólne z niej zadowolenie—to 
najpotężniejszy atut w rękach naszych.

, Czyż więc prasa ma puszczać m im o u- 
szu najrozmaitsze, czynione tej służbie 
zarzuty? Powinna Je udostępniać przed­
stawicielom władzy.

Jeżeli są fałszywe, Jak w danym wy­
padku, daje tym sposobem możność 
wyświetlenia prawdy. Jeżeli są słuszne— 
usunięcia zla.

Często się zdarza, że sąd ujemny 
trwa dłużej, niż jego przyczyna. Zla już 
niema, a m im o to  „gada się" o złych 
porządkach w urzędzie.

Jak na to poradzić?
flno , chyba najprościej powtórzyć

owo „gadanie" w prasie i dać możność 
władzy zaprzeczyć mu, jeśli nie odpo­
wiada rzeczywistości.

Na tern polega pomoc prasy, druko­
wanego słowa w pracy „państwowo-ad- 
m lnlstracyjnej".

Nie we wszystkiem zgadzając się z 
autorem, stwierdzamy, że nie rńamy żad­
nych zarzutów pod adresem Starostwa 
Grodzkiego I wyrażamy żal, że wzmlan- 

zupelnle przypadkowo wywołała

Walka o Górny Śląsk.
Na niewłaściwe tory.

i PARYŻ. (EE). Sytuacja, jaka nie doszła do skutku. W pią- 
, się wytworzyła w Radzie N a j- 'te k  o godz. 11-ej nieoczeki- 
; wyższej we czwartek wieczo-1 wanie zwołano posiedzenie i 
rem, ujawniła znaczną różnicę , na wniosek Lloyd George‘a, 

' zdań delegatów francuskich i , który uprzednio zapewnił so 
, angielskich, skutkiem nieprze- bie poparcie Włoch i Japonjś 
jednanego stanowiska A n g li- ! uchwalono przekazanie spra 

i ków, którzy nie godzą się na wy śląskiej rozstrzygnięciu Ra- 
i żadne ustępstwa od linji g ra - ' dy Ligi Nar. zgodnie z ustę- 
| nicznej, będącej wynikiem ma-J pem drugim art. 11-ego trak- 
chinacji niemiecko-angielskiej, i tatu wersalskiego.
Akcja pośrednicząca A m e ryk i; -------

Llnja graniczna.
BYTOM, (PAT). Tutejsze banki 

niemieckie otrzymały dziś wiado­
mość telefoniczną, według której 
w sferach rządowych niemieckich 
liczą się poważnie z tern, że Kato­
wice uważać należy za stracone

Polska ma podobno otrzymać 
także część powiatu Oleskiego, 
Lublinieckiego, Tarnogórskiego i 
wschodnią krawędź powiatu By­
tomskiego, tak, że nowa Iinja 
polska kolejowa, która musiałaby

dla Niemiec. Natomiast Bytom i I być zbudowana i łączyć Katowice 
Gliwice zostaną niezawodnie przy- z Tarnowskiemi Górami, biegłaby 
znane Niemcom. Niepewne są — ' od Huty Laury przez Niemieckie 
zdaniem tych sfer — jeszcze losy i Piekary do Radzionkowa.
Zabrza i Królewskiej Huty. I ------

Dwa projekty podziału Górnego Śląska.
BYTOM. (PAT.) Według ostat­

nich depesz, jakie tu nadeszły z 
Berlina i Paryża, komisja rzeczo­
znawców opracowała dwa projekty 
podziału okręgu przemysłowego: 
jeden z linją graniczną od zachodu 
na wschód—drugi od północy na 
południe. Przy pierwszym mowa 
jest o granicy między Botomiem

stronie niemieckiej, nadto Niemcy 
miałyby otrzymać część zachod­
nich powiatów Pszczyńskiego i 
Rybnickiego oraz pokłady węgla, 
dotychczas zupełnie nienaruszone.

Wieczorne posiedzenie Rady 
Najwyższej zostało odroczone dla 
umożliwienia szefom poszczegól­
nych rządów bezpośredniego zba-

Kryzys gospodarczy Litwy.
(Dep. wł. .Sł. W ił.”). Ogólnie 

kryzys gospodarczy na Litwie nie 
zmniejsza się. Brak fabryk zmusza 
rząd kowieński do zakupów arty­
kułów zagranicą, przeważnie u 
Niemców. Nie posiadając złota,
Litwa zmuszona jest płacić za 
wszystko w naturze, co ogromnie 
rujnuje kra] i ludność. Utrzymanie 
licznego wojska na tak małym sto- ' bów sukiennych. Dla zorganizowa- 
sunkowo obszarze jest również nla tej fabryki powołano Niemca 
bardzo uciążliwem dla państwa, to Fanstla. 
też w tym celu notorycznie są pod-1 —s—

noszone podatki od ziemi. Chcąc 
zapobiedz złemu, sfery kierownicze 
dążą do zorganizowania dziedziny 
handlu i przemysłu, popierając 
związki i towarzystwa handlowo- 
przemysłowe. W Kownie na Szań­
cach koło st. elektrycznej Amery­
kańskie Towarzystwo w najbliższym 
czasie ma otworzyć fabrykę wyro-

nieporozumienie.

Ciężki los po laków  w  Rosji.
Onegdaj przybyła do Zdołbu- 

nowa grupa reemigrantów z połud­
nia Rosji, która była 16 dni w po­
dróży końmi. Reemigranci uskar­
żają się, że na południu Rosji, 
gdzie pozostały tysiące Polaków 
w okropnych warunkach głodu i 

j anarchji, nie ma dotychczas żad- 
j nych agentów oolskiej komisji re- 
emigracyjnej. Przybyli proszą pra- 

; sę o zwrócenie na to uwagi i a- 
; pelują o pomoc.

a Katowicami; według drugiego — i dania projektu w sprawie wykre- 
mają pozostać Gliwice i Zabrze po ślenia granicy na G. Śląsku.

H andlarskie rachuby.
BYTOM, (PAT). Według wie-1 llnja kolejowa Kraków—Katowice 

czornych depesz z Berlina, komisja —Poznań dostała się Polsce. Llnja 
rzeczoznawców zajmowała się także ta musiałaby jednak ominąć By- 
projektem, aby Niemcom przy- tom, który miaiby przypaść Niem- 
» "•*  nnwi.ł-,. r.rh. Com. Połączenie kolejowe od Ra-

dzienkowa musiałoby być prze­
prowadzone wówczas na Hutę 
Laurę wzdłuż obecnej granicy 
polskiej. Dzienniki niemieckie do­
noszą, że pewne konsorcjum an­
gielskie zakupiło w powiecie Ryb­
nickim tereny węglowe i dlatego 
Anglja obstaje przy powyższym 
projekcie.

znać część zachodnią powiatu ryb­
nickiego, gdzie znajdują się boga­
te pokłady węgla koksującego, 
dotychczas jeszczę nie eksplotowa- 
nego; wzamian za to, ponieważ 
gospodarcze względy górują nad 
narodowościowemi, miałaby Pol­
ska otrzymać część powiatu 
Kluczborskiego, Oleskiego, Lubli­
nieckiego i Tarnogórskiego, aby

W i l h e l m .

(Karol Wilhelm Ludwik, książę 
Sddermanlandu).

9)
P e r ł y .

(Pdrlorna).
Z oryginału szwedzkiego przełożył 

Konstanty Bukow ski.
Równało się to postawieniu 

wszystkiego na jedną kartę. Lecz 
raczej to, aniżeli gnębiąca nieświa­
domość, która by mu towarzyszyła 
do grobu.

Snyder głośno zaprotestował, 
ale ku jego oburzeniu I zdziwie­
niu, towarzysz wzruszył tylko ra­
mionami i rzekł: chętnie się zga­
dzam!

' Nastąpiło nowe porozumiewa­
nie się sędziów rozjemczych. Do­
piero gdy przedstawiciel tow. 11 i c a 
oświadczył, że podobny sposób 
postępowania niewątpliwie wyjaśni 
sprawę, ponieważ błony wewnętrz­
ne falsyfikatów znacznie różnią się 
od struktury prawdziwych pereł, 
oraz skoro pan Garter zaofiarował 
się zwrócić koszty fabrykacji i co 
zatem idzie, towarzystwo nie po­
niesie żadnej bezpośredniej straty, 
postanowiono, biorąc pod uwagę, 
że to Broom wywołał całą tę 
gmatwaninę, rozstrzygnięcie sporu 
zgodnie z przedłożoną propozycją.

Snyder zdawał się przechodzić 
męki, ale Broom najwidoczniej od­
zyskał był równowagę. Zanim spro­
wadzono młotek siedział niewzru­
szony i bawił się swemi szczyp-
czykami.

Za miejsce egzekucji wybrano 
marmurowy stolik przy kasie, jako 
zapewniający najodpowiedniejszy i 
najtrwalszy podkład. Cienkie sukno 
z podwiniętemi kantami położono 
na nim, ażeby zebrać szczątki, po­
czerń okręcono główkę młotka 
kawałkiem zamszu tak, by przy 
uderzeniu się nie ześlizgnął.

Teraz gdy rozstrzygnięcie osta­
tecznie miało nastąpić, uczuł się 
Garter dalekim od pewności siebie. 
Lecz innego wyboru nie miał, a 
złamanie danego słowa nie bv)o 
we zwyczaju w jego rodzie. Jak 
pamięć sięgnąć mogła, trwali i g i­
nęli Garterowie na swym poste­
runku.

Poraź drugi, w krótkim prze 
ciągu czasu, dnia tego przeżywano 
w danym lokalu emocję, gdy pier­
wsze uderzenie młotka pad,o lek­
ko, przytłumione, z powodu sukna 
i zamszu. Ale nie było rezultatu, 
perła wytrzymała cios.

Garter wziął ją do ręki, obej­
rzał troskliwie i przekonał się chy­
ba poraź setny, że miała istotnie 
rysę.

W następne uderzenie włożył 
więcej siły. Jeszcze kiedy młotek 
znajdował się w powietrzu, zwąt­
pienie krzyżowało jego gwałtownie 
pracujący mózg. Pomyśleć sobie, 
a jeżeli rozbije w drobne kawałki 
własną swą perłę ceylońską? Rów­
nałoby się to targnięciu na siebie 
samego. Lecz nie, musi mieć pew­
ność, tylko uderzać—uderzać—u- 
derzać.

Rozległ się łoskotliwy zgrzyt.
Na sąknie leżał pyłek, delikat­

ny, biały błyszczący i tuż obok

kilka większych kawałeczków, u- 
jaw.iiających równe powierzchnie, 
z jednorodną strukturą.

Osłupiały spoglądał na nie. Ka­
wałeczki, pyłek — wszystko było 
prawdziwe.

Wtedy coś pękło w Edmundzie 
Garterze. Było to jak nagłe prze­
rwanie prądu elektrycznego o Wy­
sokiem napięciu: koła się zatrzy­
mują, nastaje cisza—niemal cisza 
złowroga—i mrok kładzie ciężką 
swą rękę na życiu. Zdało mu się, 
że cios dotknął jego samego, że 
leżała tam w szczątkach własna 
jego istota, zdruzgotana na kawał­
k i pod zamszem młotka. Ani utra­
cenie samej perłf, ani też prze­
grany zakład tego nie spowodo­
wały. Lecz było to przeświadcze­
nie, że humbug odtąd będzie pa­
nował nad światem, że naślado­
wane dorównało prawdziwemu, że 
wiedza zatryumfowała nad najszla- 
chetniejszemi wytworami organiz­
mu i natury. Ponadto miażdżąca 
gorycz klęski—ostateczny upadek 
czcigodnego złotniczego rodu, u- 
kręęający szyję odziedziczonej tra­
dycji i dobrej sławie.

Zdało mu się, iż wszystko pa­
dało dokoła niego. Podobnie do 
wielogłowej hydry, gdzie co druga 
głowa posiadała szydercze rysy 
Snyder’a, a co druga — Broom’a, 
szły pomysłowe amerykańskie me­
tody handlowe i ucieleśniony hum­
bug przeciwko niemu, okręcając 
chciwie jego szyję ślizkiemi ramio­
nami polipa. Gniotły, dusiły—nie­
miłosiernie — bezwzględnie. Coraz 
ciemniej stawało się wokół niego, 
coraz zimniej— w sercu. Wreszcie

zdawał się zapadać głęboko, głę­
boko w ogromną otchłań. Gwał­
towny upadek, westchnienie—i noc 
wieczna zamknęła swe podwoje 
nad jego głową...

Chwilę później pędziła karetka 
pogotowia w dół Bulwaru. Iskry 
majaczyły dokoła kopyt końskich. 
W środku leżało sztywne ciało Ed­
munda Garter’a. Obok niego sie­
dział lekarz i pełen niepokoju 
przysłuchiwał się słabym uderze­
niom serca. Kiedy karetka stanęła 
przed mieszkaniem, iskra życiowa 
już zagasła. Paraliż zrobił swoje 
szybko i dokładnie.

W kantorze tow. 11 i c a sie­
działo gawędząc dwóch mężczyzn. 
G obu można było wyczytać zu­
pełnie naturalne zadowolenie z 
odniesionego zwycięstwa. Czarne 
cygaro Snyder'a dymiło więcej niż 
zwykle, a cały pokój tonął w nie­
bieskawym obłoku.

— Że też stary tak wziął to do 
serca—takie głupstwo. Nigdy się 
chyba tego spodziewać nie było 
można. Ale nasze towarzystwo, 
rzeczywiście może być dumne. Po 
nadesłanej przez nich przed paru 
dniami, pierwszej próbie zaczęłem 
naprawdę powątoiewywać. Ta jed­
nak imitacja jest niewątpliwie naj­
lepszą z dotychczas wykonanych. 
Jakiego właściwie użyli sposobu?

— Było to bardzo trudne, — 
przyznał Broom, — a ja biegałem 
jak opętany po Paryżu. W Końcu 
jednak powiodło mi się.

— Ładnie byśmy wyglądali, 
gdyby natomiast rozbił naszą do­
skonałą perłę. Miałem wrażenie,

żeś przyjął jego projekt wzrusza­
jąco spokojnie—mógł wszak od­
gadnąć prawidłowo.

— Nie,—odparł Broom, mru­
gając oczami,—rezultat byłby ten 
sam. Bowiem nie miałem ochoty 
w tej ważnej sprawie zależeć od 
przypadku. Długotrwała praca moja 
była dlatego zupełnie innego ro ­
dzaju niż sądziłeś. Nie zdarza się 
ani razu na tysiąc, by coś podob­
nego mogło się istotnie udać. 
Lecz rynek perłowy był w tym 
roku niezwykle bogaty, a dzięki 
temu wybór—kolosalny. Również 
i zapasy Londynu muslały być 
przeszukane, zanim doszedłem do 

i pożądanego rezultatu. 1 los mi 
sprzyjał. Najgorsze było, kiedy 
stary początkowo odgadł trafnie. 
Wówczas musiaiem pomieszać nie­
co to wszystko. Lepszego dowodu 
jak zmiażdżenie perły niema, a 
więc własny jego wniosek roz­
strzygnięcia sporu przyczynił się 
do porażki i wywyższył tow. 11 i c a 
pod obłoki.

— Dobrze, ale gdyby zamiast 
tamtej rozbił tę tutaj, upierał się 
Snyder i wskazał perłę, która przed 
chwilą leżała na stole. Wówczas 
tajemnica naszej masy fabrycznej 
niewątpliwie wyszłaby na jaw.

Broom spojrzał towarzyszowi 
bystro w oczy.

— Czy rzeczywiście nie pojmu­
jesz? Ta tutaj—ta jest wszak też 
prawdziwą.

K o n ie c .

Wilno, sierpień 1921.
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Bolszewja i Litwa.
(Dep. Wł. „Sł. W il.’ ). Kowieńska 

.Wolna Litwa" podaje: Od 2 go 
lutego b. r. pracuje w Moskwie 
mieszana komisja dla spraw re- 
ewakuacji obywateli litewskich 
oraz mienia rządowego i prywat 
nego, wywiezionego z Litwy przez 
rząd rosyjski w r. 1915. Część ar­
chiwów, podlegających reewekuacji 
w myśl traktatu pokojowego z dnia 
12-go lipca 1920 r. znajduje się 
juź w Kownie pcd zarządem Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych, 
przy którem utworzona została w 
tym celu komisja archiwalna. Przy­
wiezione archiwa mieszczą sie w 
przekazanym na ten cel przez M i­
nisterstwo Obrony Krajowej forcie 
Nr. 7. Reewakuacja powyższa idzie 
bardzo ciężko, gdyż rząd sowiecki 
przystępuje ze specjalną niechęcią 
do wypełnienia tego punktu trak* 
tatu, hamując i komplikując w 
najrozmaitszy sposób postanowie­
nia komisji mieszanej. Posiedzenia 
komisji bywają bardzo ożywione i

N ow e d ro g i na L itw ie  K ow ieńsk ie j.
(Dep. wł. .Sł. WIL'’). W najbliż- i czenia naprawy dróg, oczekiwane 

szym czasie ma być rozpoczęta ' jest przybycie z zagranicy odpo- 
budowa nowej lin ji kolejowej ' wiednich maszyn jak to, rozdra- 
Szostkowo—Kozłowa Ruda. Tel- j biaczy kamieni i motorowych wa- 
szewska Rada powiatowa uchwaliła , łów. Przerwane w 1914 r. prace 
asygnować 3 miljony marek na j nad pogłębieniem Niemna i Wilji, 
budowę kolei Szawle—Telsza— i doprowadziły je do tego stanu, iż 
Krotynga. Komunikacja powietrzna • obecnie komunikacja wodna pra- 
między Litwą a Niemcami funk- j wie jest uniemożliwiona, zwłaszcza 
cjonuje od dnia 26 lipca, na linji i dla statków większych i przybywa- 
Kowno—Królewiec—Berlin. Pomię jjących od granicy Pruskiej. W 
dzy Kownem a Olitą kursuje po I związku z tern rząd wyasygnował 
Niemnie dwa statki dziennie. W ' pieniądze na zakup niezbędnych 
powiatach Olickim, Wiłkomierskim, j maszyn. Niemen ma być pogłę- 
Szawelskim 1 Marjampolskim prze- ; biony od Kowna do Szmalenik i 
prowadza się naprawa mostów i ! od Kowna do Olity, Wilja zaś— 
dróg bitych. Dla prędszego ukoń- od Kowna do Janowa.

wobec stanowiska Angljl.
PARYŻ. (Orient). Sprawozdanie Rady ministrów, aby uchwalić sta- 

rzeczoznawców przydzieliło Polsce nowisko rządu francuskiego wobec
Bytom i Katowice; wątpliwe okrę- 
gi ma rozdzielić Rada Najwyższa. 
Z powodu oporu Lloyd George‘a 
wczoraj Rada Najwyższa nie wy­
niosła żadnej decyzji. Lloyd Geor­
ga grozi możliwością wyjazdu do 
Londynu z powodu rzekomo za 
wiśłań irlandzkich. Dziś rano od­
będzie się posiedzenie francuskiej

M illerand wobec sprawy.
PARYŻ. (EE). Millerand oświat! 

czył w wywiadzie z dziennikarzami, 
że w zupełności podziela stano­
wisko, zajęte w sprawie śląskiej 
przez Brianda i rząd francuski.

Z MIASTA.
— K arty  wstępu na posie­

dzenie Zjazdu Samorządów Ziemi 
Wileńskiej w dniu 14 i 15 go b. 
m. otrzymywać można w Magist 
racie m. Wilna.

—  Osobiste. Dyrektor Józef, 
Wolski powrócił po sześciodniowej 
nieobecności do Wilna i objął u -1 
rzędowanie w Polskiej Krajowej 
Kasie pożyczkowej.

Dyrektor Wolski przebywał dla 
poratowania zdrowia w Krynicy.

— Nominacja. Jak się dowia­
dujemy Naczelny Dowódca gen. 
Żeligowski mianował w miejsce 
ustępującego p. Jana Piłsudskiego 
prezesem Komisji likwidacji świad­
czeń i strat wojennych p. Konra­
da Niedziałkowskiego.

— Sprostowanie. We wczo­
rajszym felj^tonie p. t. Historja 4 

; Dyw. Gen. Żeligowskiego zakradła 
■ się omyłka. W wierszu 12-tym 4 
kolumny ma być: dzieje Dywizji 
gen. Żeligowskiego, a nie dzieje 
generała Żeligowskiego.

— Kom isja  M iędzyzw iązko­
wa K ult. A rt. zawiadamia, że z 
powodu feryj Biuro Komisji będzie 
nieczynne od dn. 13. VIII. b. r. do 
29. VIII. włącznie.

O dniu wyznaczenia egzami­
nów do .Szkoły Dramatycznej" i 
początku wykładów na .Kursach 
Instruktorskich’  dla kierowników 
scen ludowych—nastąpią ogłoszę- 

I nia we wszystkich pismach dn. 
j 30. VIII.

— Kom isja  do spraw W ileń 
szczyzny. Dowiadujemy kię z pew­
nego źródła, że wobec odrzucenia 
przez rząd litewski projektu Hyman- 
sa, kwestja zwołania komisji rze­
czoznawców do spraw Wileńszczyz- 
ny, do której weszło 8 miu przed­
stawicieli tego kraju, odroczone zo­
stało na czas nieograniczony.

(b. e. «.).
— Zapisy do Szkoły Aku- 

szeryjnej. Departament Oświaty 
od I-go sierpnia przyjmuje poda­
nia do Szkoły Akuszeryjnej, (Ka­
ukaska 2 pokój Nr. 6) od godz. 1-ej 
do 3 ej.

Pierwszeństwo mają zdemobili­
zowane siostry, od których wyma­
gane są tylko zaświadczenia Czer­
wonego Krzyża, od innych kandy­
datek — ukończenie Szkoły Po­
wszechnej lub 4 ech klas Polskie­
go Gimnazjum.

— Polski Biały Krzyż. Zarząd 
Polskiego Białego Krzyża uprzejm ie pro­
si wszystkie Panie, które obiecały swą 
pomoc w zabawie dochodowej P. B. K , 
o łaskawe przybycie na posiedzenie Ko­
m itetu Zabawowego, w poniedziałek, d. 
15 sierpnia, o g. 12 w poi. do loka lu 
Kola Polek ul. Mickiewicza 22.

wymagają specjalnej energji I na­
tężenia sił. Specjalnie utrudniają 
bolszewicy reewakuację instytucji 
Czerwonego Krzyża, założonego i 
utrzymywanego przez wojnę ze 
środków ludu pracującego Litwy. 
Bardzo możliwe, że przedstawicie 
le sowieccy w komisji mieszanej 
otrzymali od swego rządu polece­
nie przeszkadzania w reewakuacji. 
Obecnie komisja mieszana zajmuje 
się kwestją reewakuacji fabryk 
Tllmansa i Frenkla, oraz postano­
wiła juź reewakuować dzwony litew­
skich kościołów i cerkwi. Nawet 
w sprawie reewakuacji mienia osób 
prywatnych, jako też części fabryk, 
okazują boszewiicy dużo niechęci, 
motywując brakem wiadomości o 
miejscu ulokowania tych rzeczy, 
lub na to, że nie jest wyjaśnione, 
czy przedmioty te nie są potrzebne 
dla Rosji sowieckiej, jakkolwiek 
warunek ten jest wcale nie prze- 

I widziany traktatem.

i oporu Anglji. „Hawas" donosi, że 
1 rokowania pomiędzy Briandem a 
Lloyd Georgem nie będą się to­
czyły dalej i podkreśla, że jeszcze 
niema powodu do pesymizmu. 
.L iberte ’  z oburzeniem widzi w 
Lordzie Curzonie większego ger- 
manofila niż sam Lloyd George.

Propozycja Lloyd George‘a, uczy­
niona w Radzie Najwyższej, pole­
gała na oddaniu dziewięciu dzie­
siątych okręgu przemysłowego 
Niemcom.

— Ku czci bezim iennego 
powstańca. Komitet fundacji krzy­
ża na grobie powstańca w St. Ma- 
celach, złożony z p.p.: Zwola- 
nowskiego, dr. Dąbrowskiego, Stań- 
czyca, Orzepowsklego i Daukszewi- 
cza, zawiadamia, że uroczyste po­
święcenie i oddanie honorów woj­
skowych odbędzie się w niedzielę, 
d. 21 b. m., o gedz. 12 w poł.

— Przeniesienie D yrekc ji 
i W ileńsk ie j do Wilna. Władze 
polskie potraktowały życzliwie 
przedstawiony przez delegację 
Obrony Woli Ludności i związku 
kolejarzy projekt przeniesienia z 
Siedlec do Wilna Wileńskiej Dy­
rekcji Kolejowej.

Sprawa ta zostanie załatwiona 
w myśl życzeń fudności Wilna w 
możliwie najkrótszym czasie (b.e.e.).

Sprzedaż Chleba. Zarząd Ko­
operatywy „Lud* przy P. Z. L. 
.Odrodzenie”, zawiadamia, iż co­
dziennie od godz. 8 rano do 6 
wiecz. odbywa się sprzedaż chleba 
w piekarni kooperatywy, ul. Por­
towa 22 (róg Boufałowej) oraz w 
Kooperatywie „Lud” przy ul. Mo- 

i stowej 1. Chleb sarzedaje się ka 
źdemu bez wyjątku hurtownie i 
detalicząle. Cena chleba możliwie 
nizka.Kooperatywy mają pierwszeń­
stwo.

KRONIKA SPORTOW A.

M istrzostwo lekkoatletyczne. 
Warszawy.

Dalsze wyniki zawodów o mi­
strzostwo Warszawy wypadły, wo­
bec przygotowań do rozgrywek o 
mistrzostwo Polski, które odbę­
dą się we Lwowie, dosyć słabo. 
Wyniki są następujące:

B ieg 800 m. 9 startujących:
1) Rey (A. Z. S.) 2 : 14:4.
2) Misiński (W.;K, S.) 2 :17 , 4.
3) Zantman (Polonja).
Bieg 200 m. Habich (Polonja) 

24:6, Gebethner (Polonja) 25.
Bieg 100 X  4 (sztafeta). Dru­

żyna „Polonjl” Habich—Sośnicki— 
Gebethner — Świętochowski 47’43.

Bieg drużynowy na 3000 m. 
wygrała „Korona” na punkty.

Skok w dal z miejsca 1) Soś­
nicki (Polonja) 283 cm. 2) Jagiel­
ski (Korona) 261 cm. 3) Baner 
(Polonja).

Skok w wyż z miejsca 1)
Sośnicki 121 cm. 2) Baner (Po­
lonja) 116 cm. (w)

Dziś w niedzielę o 4-ej pop. 
zawody lekkoatletyczne w ogrodzie 
Botanicznym.

Dr. D. Resser
weneryczne, syfilis, skórne. Ulica

Sadow a 4, m. 4, od 10—1, 4—7.

U sprawiedliw ia...
.Rzeczpospolita” w przedwy­

borczej kampanjł rozpoczęła od 
oczyszczania z zarzutów mistrza 
Paderewskiego. Bo może trefić do 
Sejmu, a stąd na prezydenturę. 
Ze .zła żona (Lechoń) nie je 
przeszkodą, świadczy o tern powo- 
łany na eksperta, a dokonywują- 
cy aktu oczyszczenia Sebastjan' 
Petrycy (r. 16181) wywołany z. 
dziejów piórem uczonego a uta­
lentowanego prof. Ign. Chrzanow­
skiego w dziale: .Myśli” : (zapew­
ne złote?).

O Katonie powledają, lż, gdy mw 
żona coś Jednego czasu dobrego ra­
dziła I namawiała, aby się tej rady ją l, 
odpowiedział: „Dobrze ty radzisz, jakc- 
widzę, ale m i się tego nie godzi uczy­
nić przedsle, iż ty radzisz' — dając 
znać, Iż żonie nie przystoi mężowi ra­
dzić, ani mężowi rady żony swej siu 
chać. Przeto mówią: nie tak sromota, 
gdy mąż sam przez się błądzi, jakor 
gdy niewiasta mężem swoim rządzi. 
Wszakże, gdz'e też'Jest mąż nazbyt 
głupi I nieczuły, lepiej, gdy żona do­
brze radzi... I  w tem nie do końce > 
Katonem trzym ać trzeba, aby mą} we 
wszystklem radą swej żony pogardzać  
m iał. Naprzód, że w nagłych przypad­
kach lepszą, nie rozmyślną radą potra- 
fleją białogłowy, nlżll mężczyzna; po­
tem, ie  jes t wiele spraw niewielkich, 
na k tóre j om yłki nie będzie w radzie- 
białogłowskiej.

Jest to tradycja. A że mistrz 
Ignacy stoi na straży .narodowe­
go pamiątek kościoła” , więc też i 
tradycyjnie hołduje poglądom pol­
skich statystów i pisarzy.

Niech żyje mistrz Ignacy I je­
go białogłowa I wpK

SPRAW Y ROBOTNICZE.

— Chrz. Z w. Za w. W Sali 
Centrali Chrzęść. Żw. Zawodowych 
S to Jańska 21, odbędą się nastę­
pujące zebrania:

— Dnia 14 sierpnia o godz. 5- 
rano ogólne zebranie chrzęść, zw. 
zawodowego furmanów m. Wilna.

— Dnia 14 sierpnia o godz. 4  
po poł. nadzwyczajne zebranie 
chrzęść, związku garncarzy.

— Dnia 16 sierpnia o godz. 6 
. po poł. ogólne zebranie chrzęść.
' związków prac, gorzelni i bro­
warów.

Dr. J .  B ernsztejn. , ' i t t
weneryczn., syfilis I moczopłclowe  
i^rępm^^HJ^^MIcUlewIcra^^ZS-?

Dr. L. G insberg ,2 £ i« » 5
syfilis I skórne. Trocka 3, róg W ileń­

skiej. Przyjmuje od 9—2 i 4—7,

Dr. J. M erenlender, cj£ r,2
ryczne I skóry. Ofiarna 2  (Róg H-j 
Portowej). Przyjmuje 5—6, panie 2ł /a- 8V ł„

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y
Banki.

•  aak Spółdzielczy—ul. Mickiewicza
29, załatwia wszelkie Operacje.

W ileński Bank Rolniczo-Przemysl. 
Wielka 66, oddział—Mickiewicza 7.

Bank Wschodni, Oddział w  Wilnie 
W ie lk a  96.

Biura parcelacyjne. 
Spółka parcelacyjno - osadnicza, 
Mickiewicza 5, m. 3. Roboty miernicze,

parcelacje majątków.
Pierwsza Wileńska Spółka Parce- 

lacyjna, Ostrobramska 7. Wykonywa
wszelkiego rodzaju pomiary i t. p. 

Biuro leśne I m iernicze „Sllva” .
Mickiewicza 1, m. 11. Szacowanie, urzą­

dzenie i eksploatacja lasów i  t. p.
Biura techniczne.

B. Januszkiewicz, inżyn. Jagielońska 10. 
Cukiernie .

8 .  Rudnickiego—Wileńska rog Trockiej 
poleca wyroby własnego wypieku.

B. Szłral — Tatarska, rog Mickiewicza,
poleca wielki wybór cukrów pierwszo­
rzędnych gatunków.

Dom y H and low o  przem ysł.
Spółka akcyjna „Pac”  — Biskupia 12. | 

B-cla Sułkowscy— Jagiellońska 8.,
Sgółka akcyjna „  Lithuanlan Sales 

Corporation ” — Wielka 78, róg 
Miijonowej. Oddziały: win, gastro­
nomiczny, bławatny i  apteczny.

Tow . Akc. „A grom otor” , Oddział 
wileński—Wileńska 26, teief. 205;

S. Boniszko, Uniwersytecka 2. Żurnale 
mód na sezon jesienny i wykroje. Skład win 
Dom Handlowy St. TuczyAskl- Wielka

41. Hurtowa sprzedaż wódek.
Centrala Stowarzyszeń handlów., 
Mickiewicza 28. Wszelkie maszyny i na­

rzędzia rolnicze.
Tow. przemysłowo- handlowe 
„Dźw ignia” — Wielka 87.

Fotografje.
Polski zakład fotograficzny Jana Puzyń- 
sklego, ul. Śniadeckich, róg Mackiewicza 

vis-a-vis cukierni Sztralla.
Zakład fotograficzny L. Siemaszko,

dawnie j Fleury — W ielka 74.

In tro lig ato rn le .
Introligator E. Aleksandrowicz,

Tatarska 11.
Kantory  w ym iany. 

Szumański I Kowalski, Mickiewicza 1. 
Kantor wymiany.
Księgarnie.

Stów. Nauczycielstwa Polskiego—
Królewska 1 Filia—Wileńska 86. 

Księgarnia W. I K. Mikulskich, Wileń- 
ska 25, poleca najświeższe nowości. 

Księgarnia i skład nut J. Zawadzkiego, 
W ielka 27.

Kupno I sprzedaż.
L. Perkowski, S-to Jańska, w murach 
kościoła św. Jana. Kupno i sprzedaż złota,

srebra i brylantów.
Lecznica chorób zębów . 

Lek. Dent. Goldbarga I Wolfsona,— 
Wielka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby.

Lecznica dla zw ie rzą t.
Lek. wet. S. Bakuna—Ostrobramska 16

Od 1 0 -2  i 5 -7 .

O grodnicze zak łady.
W. Plebańczyk -  W ileńska 10.

Sprzedaż kwiatów, owoców 1 Baeion. 

P rzep isyw an ie  na m aszynach
Przepisywanie na maszynach, maszyny 
.Underwood’ , taśmy i kalki. M. Żejm o, 

Św.-Michalski zauł. 1, m. 1.

Restauracje.
„W arszawianka”  — Wileńska 88. 

Śniadania, obiady, kolacje. Koncerty. 
Restauracja St.-Georges — Mickiewicza 
20. Wykwintna kuchnia. Obiady-i kolacje. 
Restauracja Bristol, — Mickiewicza 22 
Obiady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na

większe zebrania towarzyskie. 

Składy apteczne.
Skład apteczny i perfumeryjny 

S kl prow. Narbut, Wielka 58.
M. Prużan, Mickiewicza 15. Skład 

apteczny, perfum i kosmetyków.

S kłady papieru.
J. Papp—Zaułez św. Mikołaja 7.

Składy m a terja łó w  piśm len . 
Wł. B orkow ski—Mickiewicza 5,

Ś-to-Jańska 19.
T. Jankowska, Wileńska 26—Zamkowa 
14. Skład mater. piśm. i przyborów kanceh.

Skład obić papierow ych.
K. Rymkiewicz, Mickiewicza 9. Składł 

obić papierowych. Szczotki. Wina. 
S kłady p łótna.

R. Rudński, dawniej .żyrardow ski', 
Wielka 60. W ielki wybór towarów sezonow. 
S kłady w yrobó w  żelaznych. 
Krakowski magazyn żelazno-galante- 

r y jn y —S-to-Jańska 21. 
„Mechanik” — Królewska 9. Reparacje

maszyn, narzędzi rolniczych, samocho­
dów i t  p. wszelkie drobne roboty.

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
A. Ślusarza, Jagielońska 11. Budowa.

olejarni i młynów.
T o w a rzy s tw a  asekuracyjne. 
W arszawskie Tow . Ubezpieczeń-

Mickiewicza 19.
„Polonja”  — Mickiewicza 29.
„V lta” — Mickiewicza 29.

POLIKLINIKA wenerycznych 
c h o r ó b :  

Syfilis (914), moczopłclowe, białe upławy, nie­
moc płciowa, skórne itp.

G odilny prsyjęć mężczyzn od g. 9—11 1 4—7 w.
„  „  kobiet od 11 do 1 codzleń.

Ulica LUDWISARSKA >6 14. 6 (róg Bonifraterskiej)

lloueih Udziela porad 
ciężarnym, dla _pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—6

i Pracownia H A  FTÓ W 
! do sukien damskich

J. K A G A N ,
J ul. Niemiecka 27, m. 10. 
i Przyjmuje do roboty wszelkie 

ha ity maszynowe na wszyst- 
I k ich  materiałach. Wykonanie 
I szybkie 1 staranne.

przy jechał z Rosji i po-
■ szukuje posady szofer- 
mechanik z 12-letnią prakty­
ką, może na wyjazd Broni­
sław Szczęsnowicz. Druga 

Raduńska 18—3.

D o łrzeb n lwykwalifikowani O kradziono pasport polski 
* krawcy i szewcy na . W  i kartę powołania na imię 
dogodnych warunkach do woj- I Bresława Cnaima, palto gra- 
skowych warsztatów szew- J natowe i 2 prześcieradła 
sko-krawieckich, ul. Domini- i W ielka 57.

kańska 15.

Zgubiono pasport niem.
na imię jana Kruszyń­

skiego, zam. ul. W ingry 17,
unieważnia się.

i O przedam  row ernDuks*,
1 uicm. u -  j * *  wannę cynkową, szafę do 

Ł  imię Michała Baryłowicza, | naczyń, beczkę cynkową do 
różne dokumenty i pieniądze. ! nafty, ramy i inne rzeczy dom 
Zakretowa 5b—11, uniew. się. ’ I I  Fortowa 11—2, w. z bramy

Wydawca t redaktor odpowiedzialny A leksan d er K leczkow ski. Drukarnia „Luz*. Akademicka Ns I. Tel. 203.


